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Z » » zwłaszcza na dystansach krót- 
kich. Przekonał się, że odcinek 
SPOTKALISMY SIĘ, BY MARZYĆ... | o yssse re seo 
da. 23-letni obecnie Thomas 
Schónlebe pozostał mu więc 
wierny do dziś. Rekordzista 


Europy i mistrz świata (44,33 


Fot. D. Aleksiew sek.) marzy o olimpijskim meda- 
lu 


Thomas doskonale zapamiętał 


finał ostatnich mistrzostw świata 
Był tam jedynym zawodnikiem z 


EKSPORT 
WIELBŁĄDÓW 


białą skórą. Ale nie uląkł się 
szybkich i mocnych murzyńskich 
biegaczy. Sytuacja taka zapewne 
powtórzy się także w Seulu. 
Thomas Schónlebe ma własne 
wzory. Są nimi Marita Koch i re- 
kordzista świata w biegu na 800 
m Sebastian Coe. Oni również 
doszli do niebywałego mistrzo- 
stwa wyłącznie ciężką pracą. A 
pracować Thomas potrafił za- 
wsze. Trener, Horst Dost czasa- 
mi nawet musiał hamować jego 
zapał. Doskonałe wyniki osiąga 
także na uczelni, na wydziale 
matematycznym. Matematyka i 


(PAP). Pierwsze wielbłądy przybyły 
do Australii z Afganistanu w okresie 
gorączki złota, którą również w odleg- 
łych czasach przeżywał ten kontynent. 
Obecnie w Australii żyje około 100 tys 
tych zwierząt. 

Wielbłądy, zwane „okrętami pusty- 
ni”, są wytrzymałe, niewybredne w je- 
dzeniu, nie cierpią z powodu pragnie- 
nia, rzadko chorują i z tych powodów 
są towarem bardzo atrakcyjnym. Impor- 
tują je entuzjaści wielbłądzich gonitw z 


Arabii Saudyjskiej oraz liczne ogrody 
zoologiczne z całego świata. Na wywóz 
wielbłądów z Australii „nie obowiązują 


bieganie stały się pasją Thoma- 
sa Schónlebe chyba na zawsze. 


(zp) 


— jak dotąd — specjalne zezwolenia. Fot. archiwum —%* 


JAK MRUGAMY 


(PAP). Grupa naukowców amerykańskich poświęciła wiele czasu na 
badanie zjawiska, jakim jest u ludzi mruganie w czasie, gdy nie śpią. 
Ustalono, że człowiek mruga tym częściej, im liczy więcej lat. Otóż 
niemowlęta mrugają średnio raz na dwie minuty. Natomiast osoby 


NA URODZINACH 
U S =: ONIA dorosłe mrugają średnio 10 razy na minutę, a starsze średnio 15 razy 
3 na minutę. Mruganie wiąże się nie tyle z problemem dania ułamka 


Nie każdy miał szczęście znaleźć się na urodzinach u słonia. W tbiliskim zoo PRZE wzroku na odpoczynek, cp z koniecznością JeWIE 
ulubieniec dzieciarni — słoń Baczo — skończył trzy lata. Pracownicy ogrodu OCE WZA 
postanowili to uczcić. Pozwolili młodym gościom słoniątka przynieść mu jego 
ulubione smakołyki — owoce, maślane bułeczki i cukierki. 


5 APN specjalnie dla „Świata Młodych”. 


Drzewa pod rentgenem 


Przenośne komputerowe urządzenia, połączone z aparatem rentge- 
nowskiń, pozwalają uczonym z ośrodka radiologicznego uniwersyte- 
tu w Marburgu (RFN) uzyskiwać dzięki prześwietleniom natychmiasto- 
we dane o stanie zdrowia poszczególnych drzew w wybranych regio- 
nach. Prześwietlenia wskazują na aktualną kondycję biologiczną 
drzew, stawiają diagnozę co do zagrożenia chorobowego, wskazują 
na system zaopatrzenia w wodę, a także na sytuację ekologiczną śro- 
dowiska naturalnego. 


OCEAN SIĘ POWIĘKSZA 


(PAP). Badania prowadzone przez amerykańskich i brytyjskich 
oceanologów ujawniły podnoszenie się poziomu mórz spowodowane 
ociepleniem klimatu. Podgrzane wody morskie rozszerzają się — co 
daje już zauważalny wzrost poziomu. W okresie od 1880 do 1985 r. 
wzrósł on o 2 do 5 cm. Ten proces może się w najbliższych dziesię- 
cioleciach jeszcze bardziej nasilić — co spowodowane jest narasta- 
niem tzw. efektu cieplarnianego. Wzrost koncentracji dwutlenku 
węgla w atmosferze sprzyja podgrzaniu jej przyziemnych warstw. W 
ciągu minionych 100 lat średnia temperatura na kuli ziemskiej wzros- 
ła o 0,5 st. — a w tym czasie poziom oceanów podniósł się-0 10 do 
15 cm. Ocieplenie klimatu spowodowało bardziej intensywne tajanie 
lodów polarnych. Granica lodów zarówno w Arktyce jak i Antarktyce 
w ciągu ostatnich 100 lat znacznie się cofnęła. 


"c "LR J mP ty, h 
asze sprawy © 


W Królestwie Polskim, będącym pod 
panowaniem carskim ( a dokładnie w 
Lubelskiem) — urodził się w 1883 r. 


mój pradziadek: Ksawery. Już jako 
22-letni młodzieniec brał czynny udział 
w rewolucji 1905 r. Ciężkie to były cza- 
sy. Jedni pogodzili się z okrutnym lo- 
sem, z niewolą, inni nie ustępowali. 
Pragnęli niepodległości, chcieli, by ich 
dzieci wyrastały w wolnej Ojczyźnie. 
Do takich należał właśnie mój pradzia- 
dek. W 1911 r. ożenił się, a w rok póź- 
niej przyszedł na świat mój dziadek. W 
1914 r. rozpoczęła się | wojna świato- 
wa. Pradziadek został wcielony do woj- 
ska carskiego, potem zaciągnął się 
wraz z bratem do tworzących się wó- 
wczas Legionów Piłsudskiego; w nich 
pokładał nadzieję. Jednak resztę wojny 
przebył w niewoli niemieckiej. 

Wrócił do kraju w 1919 roku. Czasy 
powojenne nie były jeszcze spokojne, 
co poświadcza dramatyczna przygoda 
pradziadka. W rejonie, gdzie wtedy 
mieszkał, utworzył się ukraiński oddział 
Petlury, który walczył też z Polakami, 
chcąc stworzyć własne niepodległe 
państwo. Jego wysłannicy napadli na 
pradziadka, zdemolowali jego skromne 
domostwo, a znalazłszy niewielką su- 
mę pieniędzy zniszczyli je: najpierw 
pocięli szablami, po czym spalili. Zni- 
szczone pieniądze stanowiły cały mają- 
tek pradziadka. Jego samego zaś 
wyprowadzili z domu, chcąc ściąć mu 
głowę. Byli to kawalerzyści. W tym cza- 
sie nadjechał oddział Polaków, który 
ich rozgromił. Pradziadek wymknął się 
śmierci. Z wielkimi trudnościami udało 
mu się uciułać znów pieniądze na za 
kup małego skrawka ziemi. Miał troje 
dzieci: syna i dwie córki. Syn jego, Bro- 
nisław, to mój dziadek 

Il wojna światowa zastała dziadka 
Bronisława na Wołyniu, gdzie przeby- 
wał z babclą i dwoma synami. Jeden z 
nich, Kazio, był jeszcze niemowlęciem 
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PLASTYKÓW 


U Naczelna kcja wystaw 
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NOWY KONKURS 


Drogie Dzieci! Czasopismo 
ogłaszają kolejny konkurs na ryś 


Przede wszystkim potrzebna jest wyobra 


Jvietskaja 


Drugi — Tadzio miał 5 lat. Dziadek 
walczył w 1939 r. Po klęsce został wy- 
wieziony jako jeniec wojenny do Nie- 
miec. Babcia została sama 

Jak wiadomo, grasowały tam później 
ukraińskie bandy. Banderowcy bardzo 
ciężko poranili babcię, zadając jej 7 
ran w głowę, a dwoje dzieci z wielkim 
okrucieństwem zamordowali Gdy da- 
wały jeszcze oznaki życia — dobili je. 
Babcia odzyskawszy na chwilę przyto- 
mność, spostrzegła, że bandyci oddalili 
się nieco. Resztką sił doczołgała się do 
pobliskiego żyta. Była tak słaba, że nie 
mogła zabrać martwych już dzieci... To 
był dla niej wielki szok. Szczęśliwym 
trafem losu znalazła się w obozie ucie- 
kinierów polskich w niedalekim Macie- 
jowie. Tam leżała nieprzytomna przez 
dwa tygodnie, lecz dzięki bardzo dobrej 
opiece — ocalała. Blizny po ranach na 
głowie pozostały jednak do końca jej 
życia. 

Dziadek, wracając z niewoli w 1945 
r.. odnalazł babcię w Chełmie Lubel- 
skim. Zatrzymał się tam na 3 miesiące, 
aż babcia w pełni powróciła do zdro- 
wia. Przez ten czas dziadek pracował 
jako budowniczy, ze swoim teściem i 
szwagrem. Gdy została ogłoszona re- 
patriacja, przyjechał na zachodnie zie- 
mie odzyskane wraz z babcią i resztą 
rodziny. Trafili do miejscowości zasied- 
lonej przez żołnierzy | Dyw. im. T. Koś- 
ciuszki (Górzyn -k. Lubska), w której 
mieszkamy do dziś 

Z moich przodków tu opisanych żyje 
do dziś tylko mój dziadek. On właśnie 
przekazał mi zawiłą historię 
rodu 


naszego 


Małgorzata Żurawska (14 lat) 
Górzyn, woj. zielonogórskie 


Na zdjęciach: 


1. Mój dziadek jako jeniec wojenny 
pracował w Niemczech 

2. Syn Tadzio, 
banderowców 5 
3. Kościuszkowcy i kombatanci przy 
Pomniku Zwycięstwa w Górzynie. Jest 


wśród nich I mój dziadek 


zamordowany przez 


MŁODYCH 


dzie 


cie sobie swój kraj w nowym tysiącleciu? Jak wid | a By 
wiedzić inną planetę lub zbadać dno oceanu? Kt e może ma 
maszyny szczęścia lub wyhodowaniu kwiatu nie 
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Weźcie kartkę i farby i puśćcie wodze fantazji! 

A teraz zapoznajcie się z warunkami konkursu 

Ostateczny termin nadsyłania rysunków pod adresem nas: 

W konkursie mogą wziąć udział dzieci do lat 15. Na odwrotnej stronie rysunku należy wyr 
pisać tytuł pracy, swoje nazwisko, imię. wiek, adres domowy. Nie zawsze po nazwisku można zorien 
tować się kim jesteś — chłopcem czy dziewczynką, dlatego prosimy dopisać płeć 

Najlepsze prace będą drukowane w naszym czasopiśmie od maja 1989 roku, a we wrześniu będą 
umieszczone na stoisku VI! Międzynarodowych Targów Książki, które odbędą się na WDNH (Wystawie 
Osiągnięć Gospodarki Narodowej). Obejrzą je miliony mieszkańców Moskwy i goście stolicy. Zwycięz- 
cy konkursu otrzymają nagrody. Pierwsza, główna nagroda — to przyjazd do Moskwy razem z tatą 
lub mamą. Drogie dzieci! Autorzy wyróżnionych przez jury prac otrzymają pamiątkowe dyplomy 
książki, upominki. 

Konkurs rozpoczęty. Czekamy na Wasze rysunki! 


sma upływa 15 marca 1989 


ażnie na 


Nasz adras: ZSRR, 103764 Moskwa, K-31, Kużniecki most, 22. 
Redakcja czasopisma „Sovietskaja żenszczina ć 
Na kopercie należy umieścić dopisek: „Mój kraj w 2000 roku 


K-189 


e Mam 14 lat, uczę się dobrze i łatwo. Zbieram pocztówki i 
srebrne monety. Wiele wolnego czasu spędzam na malowaniu 
plakatów na różne konkursy: geograficzne, fizyczne. Początkowo 
dawało mi to wielką satysfakcję i pochłaniało bez reszty, ale w 
pewnym momencie zrozumiałam, że to nie wszystko. Uświadomi- 
łam sobie, że potrzebuję kogoś bliskiego, przyjaciela, któremu 
mogłabym się zwierzyć ze swoich niepowodzeń, pochwalić sukce- 
sami. Niestety nikogo takiego nie mam. Z chęcią poznałabym mi- 
łego i oddanego kolegę lub koleżankę. Mam nadzieję, że dostanę 
jakiś miły list, Joanna Szczepańska, ul. Dąbrowskiego 103 m. 20, 
93-202 Łódź; 

© Mam 13 lat i pragnę poznać osoby o takim samym nazwisku 
jak moje, Grażyna Sendecka, ul. Staszica 7, 67-320 Małomice; 

e Jestem uczennicą VI klasy, w której zawsze są kłótnie, czego 
ja nie' mogę już znieść. Miałam kiedyś fajną koleżankę, ale nasza 
przyjażń skończyła się i teraz nie mam już przyjaciółki. Bardzo 
brakuje mi serdecznej przyjażni, dlatego piszę ten list i liczę na 
odzew. Uczennicą jestem dobrą, interesującą się zbieractwem 
pocztówek i zdjęć z filmów. Tak jak większość moich rówieśników 


kocham Smurfy. Proszę, piszcie, Ewa Jarząbek, Plac Strażacki 
16/9, 14-500 Braniewo. 
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Jak reagować 
na przezwiska? 


Mam 10 lat, chodzę do III klasy, 
Rano. gdy idę do szkoły, koledzy 
mnie przezywają, a jeśli tylko przy- 
niosę jakąś zabawkę, to od razu się 
rzucają na mnie i proszą, żebym im 
pokazał. A potem znów mnie Przezy- 
wają. I w ogóle nie interesują się 
mną, lecz ja się tym nie przejmuję. 
Idę do drugiej klasy, tam gdzie jest 
brat mojego kolegi i z nim się bawię, 
Daję Wam dobrą radę: nie Przejmuj- 
cie się, że jesteście przezywani. Nie 
zadawajcie się z tymi, którzy Was | 
przezywają i bawcie się z kim innym. 
Może moja rada przypadnie Wam do 
gustu? Życzę powodzenia. 

„Czaczko” 


Nie skarżcie się 
na młodsze rodzeństwo 


Magdo! (nr 80 „ŚM*). Jestem tyl- 
ko o rok starsza od Ciebie. Zgadzam 
się z Tobą, że młodsze rodzeństwo to 
spora udręka, ale nie rozumiem Twe- | 
go podejścia do tej sprawy. Ja mam 
pięcioletniego brata i wiem, że okres 

| 3-5 lat, to „trudny” wiek w życiu 
- dziecka. Ty piszesz: „moja siostra.,, 
| jest okropna. Nie dość, że wszystko | 
mi zabiera, jest strasznie uparta”, To | 
normalne, że dzieci w tym wieku są | 
uparte i dokuczliwe. | 


| Teraz już narzekasz na siostrę, ale 
chyba nie zdajesz .sobie sprawy, jaka 
będzie za” rok, dwa lata. Podejrze- 
wam, że wszystkie zeszyty będziesz 
| miała  „wymalowane”  szlaczkami, 
| kwiatkami, bałwankami. 


Nie rozumiem jednak, dlaczego w 
lak gwałtowny sposób reapujesz ną 
zaczepki malucha. Wiem, że to jest 
bardzo ale można 


| 

| 

| 

| 

| 

| 

| 

| | 

| | 
| 

dzo doneruiące, ule. mozna 

 „uziemić” trę inaczej, Może po: | 

| 

I 

| 

j 

j 

| 


winnaś poświęcić jej więcej czasu, po: 
szaleć z nią. 


Wiesz, jak należy reagować na za: 
| czepki i płacze? Po prostu zamiast 
| klapsów. i krzyków spróbuj odwrócić 
| uwagę siostry. Porozmawiaj z nią 

przez chwilę, pośmiej się. Pobaw się z 
| nią m w „dom”, „szkołę” czy 
| sklep”. Wiem, że małe dziewczynki 
bardzo lubią takie zabawy. Może cza: 
sem daj jej cukierka, mrugnij „łobu- 
zersko” okiem. Porozmawiaj też Z ro- 
dzicami, a głównie z tatą, żeby zrozu= 
mieli Twoją sytuację i nie mieli pre- 
tensji, gdy czasem dasz ostrzegawcze: 
go klapsa siostrze. | 


| 
| 
| 
| 


Chciałabym poruszyć jeszcze jedną | 
sprawę. Niektórzy czytelnicy na ł 
mach RP skarżą się na swoje rodzeń: 
stwo: Oni są tacy i owacy, nie dają 
żyć, nie mowę już wytrzymać. Drogi 
„niebieski paska”, co robić? 


Zawsze coś w tym stylu. A czy nie, 
pomyśleliście sobie kiedy$,. jak ta by 
łaby śmutno i żle. gdyby nić było ro: 
dzeństwa? Postawcje się w sytuacji Je 
dynaków. Co z tego, że taki jedymik 
ma wszystko, skoro nic ma nawet £ 
kim się... pokłócić. Zawsze jest sam: 
Jeśli ma przyjaciela, to wochę zapo- 
miną 0 samotności, ale jak i jego 
brak, to jest zdany tylko na. cztery 
ściany swego pokoju I..: samotność. 


Wszystkich zrozpaczonych jedyna: 

( ków szukających, przyjaciela, proszę 
— piszcie do mnie! W miarę możli: 
wości odpowiem na każdy list. Cie- 
bie, Magdo z Wrocławia, też proszę: 

, abyś do mnie napisała. Może wspól- 
nie wymyślimy, co zrobić z męczącym 


| 


| 


| 
( rodzeństwem. i 

Ed j 
| Mój adres: Basia Borkowska: ul- | 
, Kościuszki 5 c/17, 13-100 Nidzica, | 
ET olsztyńskie. 3 


olski 


J edna z najstarszych legend Europy, zwią- 
zana z dziejami króla Artura i jego rycerzy 
powiada, że gdy król ów brał za żonę Guinev- 
rę — w podarunku ślubnym otrzymał od swe- 
go przyszłego teścia między innymi okrągły 
stół, zrobiony przez czarodzieja Marlina. Stół 
był okrągły dlatego, by wykluczyć wszelkie 
spory o pierwszeństwo wśród rycerzy zasia- 
dających wokół niego. 


Po dziś dzień w europejskiej kulturze Ok- 
rągły Stół symbolizuje zasadę równości part- 
nerów — nie ma lepszych ani gorszych; ci 
którzy zdecydują się, by przy okrągłym stole 
zasiąść, muszą zasadę tę respektować. Do tej 
tradycji nawiązał polski minister spraw wew- 
nętrznych, gdy pod koniec sierpnia złożył w 
imieniu władz propozycję „odbycia w możli- 
wie krótkim czasie spotkania z przedstawicie- 
lami różnorodnych środowisk społecznych i 
pracowniczych”, które to spotkanie właśnie 
mogłoby przyjąć formę okrągłego stołu, zaś 
jego tematyka oraz skład uczestników nie zo- 
stała obwarowana żadnymi warunkami wstęp- 
nymi, prócz jednego — otóż nie mogłyby w 
nim wziąć udziału „osoby odrzucające porzą- 
dek prawny i konstytucyjny PRL". 

W Polsce końca lat osiemdziesiątych nikt 
już nie ma złudzeń, iż posiada monopol na 
rządzenie, na rację, że dysponuje „rządem 
dusz”, jak zwykło się nazywać wpływ na pog- 
lądy i uczucia większości ludzi. Takiego mo- 
nopolu nie ma ani władza, ani jej krytycy, ani 
partia komunistyczna, ani Kościół. Jest tylko 
jedna sprawa, która dla Polaków jest napraw- 
dę ważna i w stosunku do której są jedno- 
myślni. Tą „sprawą' jest Polska, jej losy i po- 
myślność. Rok siedemdziesięciolecia odzy- 
skania niepodległości po ponad wiekowej nie- 
woli uzmysławia to w sposób szczególny. 
Równocześnie jednak występuje wielka roz- 
maitość opinii co do sposobów i metod rzą- 


OKRĄGŁY STÓŁ 


dzenia w taki sposób, by ową pomyślność 
Polsce i Polakom zapewnić. I w rozmaltości 
tej nie ma nic zdrożnego — wszak społeczoń 
stwo składa się z wielu grup i warstw o róż- 
norodnych interesach i poglądach. To co dla 
jednych jest dobre, dla drugich złe, to co jed- 
ni uważają za słuszne, inni poddają miażdżą- 
cej krytyce. 


G eneralny spór Polaków dotyczy dziś 
dwóch spraw: sposobu pokonywania kry- 
zysu gospodarczego i metod oraz tempa 
zwiększania wpływu społeczeństwa na bieg 
spraw publicznych. Gdyby rzecz ująć w ogro- 
mnym uproszczeniu: jedni — na ogół związa* 
ni z władzą polityczną i administracyjną — 
twierdzą, że ozdrowieńczych procesów nie da 
się przyspieszyć, że zmiany ekonomiczne i 
polityczne trzeba przeprowadzić z rozwagą i 
spokojnie. Drudzy, że nie czas na „„,dawkowa- 
nie" demokracji, lecz że trzeba głębokich, ra- 
dykalnych i szybkich ruchów. Władza (będzie- 
my posługiwać się tym umownym określe- 
niem, mając na myśli kierownictwo polityczne 
i państwowe) skarży się, że nie znajduje dla 
swych planów wystarczająco mocnego i sze- 
rokiego oparcia w społeczeństwie. Jej krytycy 
(czyli opozycja, choć i to pojęcie jest bardzo 
umowne) odpowiadają, iż nie ma wystarczają- 
cych gwarancji ze strony władzy, by wszyscy 
bez obaw włączyli się w radykalną przebudo- 
wę, że nie ma jasności celów: dokąd należy 
dojść. Owszem, używa się często pojęć „plu- 
ralizmu'* i „demokracji socjalistycznej” 
nie są to pojęcia ani jednoznaczne, ani jasne, 
gdyż nie stosowane były gdziekolwiek w prak- 
tyce. 

Sierpniowe strajki ukazały w szczególnie 
dramatyczny sposób, jak wysoki jest poziom 
zniecierpliwienia i nieufności społeczeń- 
stwa. Strajki były tylko najostrzejszym, bo po- 
zaprawnym, objawem tych nastrojów. Ale ta 


fala niepokojów może stać sią bodźcem do 
działania szybszego | bardziej konsekwentne- 
go. Nie trzeba generalnej zmiany ani kierun- 
ku, ani linii politycznej — są one jasne od po: 
czątku lat osiemdziesiątych I określają je has 
ła „porozumienia narodowego” i „radykalnej 
reformy gospodarczej”. Chodzi więc o to, co 
Wojciech Jaruzelski na VIII Plenum KC PZPR 
nazwał „zwrotem w kontynuacji”, czyli o pog- 
łębienie i przyspieszenie zmian, nadanie im 
impetu 


Po to, by tak się stało, należy po pierwsze 
— określić, co lub kto szybkim zmianom prze- 
szkadza, zaś po drugie — kto może i powi- 
nien być sojusznikiem w dziele głębokich i za- 
sadniczych relorm. Główna fala niezadowole- 
nia z obecnego stanu spraw dotknęła rząd: 
właśnie w administracji różnego szczebla lu- 
dzie na ogół dopatrują się największego wro- 
ga reform. | nie jest to pogląd nieuzasadnio- 
ny. W istocie, w rozmaitych szczeblach zarzą- 
dzania, przede wszystkim w ogniwach pośred- 
nich, skupili się ludzie hamujący zmiany. Czy- 
nią tak, ponieważ reforma oznacza dla nich 
„śmierć cywilną'', przestaną być potrzebni, 
stracą pozycję, prestiż, a często dostęp do 
dóbr materialnych. Ale, bywa, czynią tak i ze 
zwykłej głupoty lub niekompetencji. Tych ludzi 
nazywa się potocznie biurokratami i są oni 
podstawową „siłą hamującą”. Są wszędzie: w 
urzędach gminnych i dzielnicowych, w przed- 
siębiorstwach, w spółdzielniach, w rozmaitych 
instytucjach, a ich istnienie nie jest wyłączną 
„winą” rządu. Także i naszą, bo ich toleruje- 
my i często dostarczamy pożywki dla ich wła- 
dzy. Inną grupą „hamulcowych'” są ludzie, 
którzy z różnych powodów politycznych nie są 
zainteresowani w zmianach. Jedni dlatego, że 
dobrze im się rządziło metodami dotychcza- 
sowymi, nie są w stanie uciec do dogmatów 
upraszczających widzenie świata, nie przyj- 


mują po prostu do wiadomości innego, niż 
ukształtowanego przez dziesięciolecia, sposo- 
bu sprawowania władzy. Drudzy — głównie 
ze skrajnej opozycji — dlatego, że nie są za- 
interesowani w naprawie socjalizmu, który og- 
łosili ustrojem „niereformowalnym” i nie mo- 
gącym zaspokoić społecznych oczekiwań i as- 
piracji . 


to natomiast może być sojusznikiem w 

marszu i walce o „sprawiedliwą, rządną, 
dostatnią, socjalistyczną Polskę'? Wszyscy 
racjonalnie myślący, kierujący się troską o 
przyszłość kraju, Polacy. Ten sojusz może 
mieć różne formy I oblicza: paktu antykryzyso- 
wego, rady porozumienia narodowego, posze- 
rzenia formuły PRON-u, nowych siowarzy- 
szeń. Chodzi o znalezienie takich rozwiązań 
ustrojowych, które umożliwią jak największej 
liczbie obywateli udział w rządzeniu, w rze- 
czywistym wpływaniu na bieg spraw. Mówi 
się dziś np. o powołaniu drugiej izby Sejmu, 
ustanowieniu urzędu Prezydenta Rzeczypos- 
politej, o obywatelskich radach przy wojewo- 
dach, o rozszerzeniu koalicyjnej formuły rzą- 
du. Niezbędne będą w tym celu generalne 
zmiany w Konstytucji, może nawet uchwalenie 
nowej. 

Koalicja Polaków na rzecz Polski powinna 
być jak najszersza, ograniczona jedną tylko 
zasadą: przestrzegania konstytucyjnego po- 
rządku Polski. Socjalistyczny charakter i roz- 
wój naszego kraju jest tu „nieprzekraczalną 
rubieżą”. W tych ramach zaś wszystko nadaje 
się do dyskusji. Równych z równymi, bo prze- 
cież patriotyzmu zmierzyć się nie da. Tę właś- 
nie potrzebę równego partnerstwa w dialogu 
o Polsce symbolizuje owa wspomniana na 
wstępie zasada okrągłego stołu. Oby musiał 
on być ogromny z powodu mnogości uczestni- 
ków takiego dialogu. 

Czas w Polsce wyraźnie przyspieszył i liczą 
się już nie lata i miesiące, lecz tygodnie, 
wręcz dni i godziny. Już nie wystarcza poru- 
szać się po słusznej drodze; trzeba to robić i 
rozważnie, i szybko. Taki był też sens | wymo- 
wa wypadków, które wydarzyły się w tego- 
rocznym sierpniu. 7 c 
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ierwszy znany. wizerunek żagla pocho- 

dzi z ok. 5 tys. lat p.n.e. W starożytnoś- 
ci używany był on przede wszystkim na 
statkach, na dużych morskich okrętach sta- 
nowił napęd pomocniczy; głównym ich 
„motorem” były mięśnie wioślarzy. 

Statki średniowieczne to jedno- lub dwu- 
masztowce z jedną kondygnacją żagli. Do- 
piero w końcu tej epoki nad głównym 
masztem pojawił się marsel zapoczątkowu- 
jący drugą kondygnację żagli. 

Jednak zachowany do dzisiaj podział ża- 
glowców na typy, w zależności od liczby 
masztów i rodzaju żagli, ustalił się niedaw- 

no — w drugiej połowie XIX wieku. Znawca 
na pierwszy rzut oka rozpozna, czy widzi 
przed sobą: fregatę, bark, barkentynę, bryg 
czy szkuner. c 

Na początku naszego wieku statki popy- 

chane silą wiatru popadły w niełaskę. Pod- 
- stawowym napędem floty handlowej prze- 
- mierzającej morskie szlaki była maszyna pa- 
opalanymi węglem. Kilka- 


rętach zaczęto instalować wy- 
iki spalinowe. Wydawało się, 
wyposażonych w żagle mi- 


ny, konstrukt 


j na wszystkich nowo bu- - 


"latach 70. światem , 


rócz tradycyjnych prostokątów powstały 
wymyślne żagle w kształcie latawców, spa- 
dochronów, a nawet rotorów — czyli wy- 
sokich, lekkich cylindrów obracających się 
w strudze powietrza dokoła własnej osi. W 
wielu krajach rozpoczęto intensywne do- 
świadczenia szukając najkorzystniejszych 
konfiguracji żagli, wspomagających podczas 
rejsu pracę silników. (O polskich doświad- 
czeniach w tej dziedzinie pisaliśmy w od- 
cinku 6 pt. „Osiodłać Beauforta”) 

Jednak tradycyjne żaglowce także prze: 
żywają obecnie swój renesans. | chociaż 
współczesne jachty pełnomorskie nie stano- 
wią, rzecz jasna, konkurencji dla floty hand- 
lowej — to mają wiele innych niezastąpio- 
nych zalet... 


| _NASTYKU 
- DWÓCH ŻYWIOŁÓW 


- Poglądy na temat nowoczesnych mor- 
skich żaglowców bywają różne. Jedni widzą 
w nich luksusowe obiekty zbytku. Inni uwa- 
żają, że są „szkolą życia”, realizując marze- 
nia młodych ludzi o dalekich podróżach i 
morskich przygodach e 
- Szczególną fascynację podczas rejsów 
pod żaglami wzbudza szybkość podróżowa- 


nia. Rozwój techniki i różnorodność mate- | 
i zwala na budowanie żaglowców 


przecinających wodę szybciej niż dotąd. je- 
szcze kilkanaście lat temu jednostki napę- 
dzane siłą wiatru były budowane wyłącznie 
z drewna i przez doświadczonych szkutni- 
ków. Od niedawna coraz częściej poszycie 
różnego typu jachtów wykonuje się wyko- 
rzystując żywice syntetyczne, stopy alumi- 
niowe, włókna szklane lub węglowe. Kons- 
truktorzy stanęli więc przed zupełnie nowy- 
mi problemami. Przy projektowaniu szyb- 
kiego statku trzeba pamiętać, że powinien 
mieć on wąski i długi kadłub. Wpływa to z 
kolei na jego małą stateczność. Stateczność 
można poprawić, stosując długi i ciężki kil. 
Jednostka ma jednak wtedy zbyt głębokie 
zanurzenie i traci szybkość. 

Trudnym zadaniem jest opracowanie naj- 
korzystniejszego kształtu i wymiarów żagli i 
masztów. Im większą mają powierzchnię, 
tym łatwiej przy silnym wietrze o wywrotkę. 

Żaglowiec porusza się na styku dwóch 
żywiołów: wody i powietrza. Powinien być 
zwrotny, ale równocześnie nie zbaczać z 
wytyczonego kursu pomimo uderzeń fal i 
nawałnicy. Z morzem nie ma żartów. 


WCZASY POD BANDERĄ 


— „Gwarek”, do budowy którego przy- 
stąpimy na początku 1990 roku, będzie 
dziesiątym z kolei dużym żaglowcem wy- 
konanym w Stoczni Gdańskiej im. Lenina. 
Przy jego projektowaniu korzystaliśmy z 
doświadczeń uzyskanych przy  „Iskrze”, 
„Pogorii”, „Darze Młodzieży”, a przede 
wszystkim statku naukowo-badawczym — 
„Oceania”. Zainstalowany tam nowy orygi- 
nalny pędnik wiatrowy typu „Polski Żagiel”, 
opracowany przez naszych specjalistów, 
bardzo dobrze zdał praktyczny egzamin. 
Obsługa żagli, które nie posiadają olino- 
wań, jest całkowicie zautomatyzowana. 
Umieszczone na masztach wiatromierze 
przekazują wyniki pomiarów do kompute- 
ra. Steruje on ustawieniem poszczególnych 
płatów pod takim kątem, aby najlepiej wy- 
korzystać warunki pogodowe. Nawigację 
ułatwi zastosowanie steru Doerffera, za- 
pewniającego znakomite właściwości ma- 
newrowe także przy jeździe wstecz, dodat- 
kowo możliwość hamowania — mówi Zyg- 
munt Choreń, generalny projektant statków 


żaglowych Stoczni Gdańskiej im. Lenina. 


Jednak „Gwarek” jest jednostką niezwy- 
kłą, nie tylko z powodu nowoczesnych roz- 


_ wiązań konstrukcyjnych. Od swoich po- 
 przedników będzie różnił się także wielkoś- 


cią. Jego wyporność zaplanowano na 4650 
ton (dla porównania warto wiedzieć, że 
„Oceania” ma wyporność 540 ton), długość 


— 109 metrów. Łączna powierzchnia trzech 
żagli wyniesie 150 metrów kwadratowych. 
Na pokład będzie zabierał 200 pasażerów i 
60 członków załogi. Oprócz płatów żaglo- 
wych napęd „Gwarka” stanowić będą dwa 
wysokoprężne silniki o mocy 750 KM każdy. 
Prędkość statku wyniesie od 11 do 14 węz- 
łów. Jak planują konstruktorzy, połowę rej- 
su będzie on pływał wykorzystując wyłącz- 
nie siłę wiatru, co znacznie obniża koszty 
eksploatacji. 

Statek przeznaczony jest do podróży 
morskich: W związku z tym, że Bałtyk, poza. 
2-3 miesiącami w roku, jest nieatrakcyjny 
turystycznie, „Gwarek” będzie stacjonował 
w innym rejonie świata np. na Morzu Czar- 
nym, Północnym lub w pobliżu Wysp Kana- 
ryjskich, a amatorzy morskich wrażeń będą 
tam dowożeni. Pelne egzotyki morza połud- 
niowe lub kuszące malowniczymi fiordami 
wybrzeża Norwegii będą z pewnością nie 
lada atrakcją. 

— Obecnie nie mamy w Polsce żadne- 
go statku pasażerskiego, więc wycieczkowi- 
czów nie powinno zabraknąć. Na dużym 
słonecznym pokładzie wielkości boiska do 
piłki nożnej będzie się znajdował basen z 
podgrzewaną morską wodą. Pomyśleliśmy 
także o kawiarni, restauracji, sali wideo, 
pokoju brydżowym, czytelni czasopism. A 
w czasie ciepłych nocy przy dobrej pogo- 
dzie będzie kino pod gwiazdami. Funkcję 
ekranu pełnić będzie jeden z żagli: — re- 
klamuje zalety „Gwarka” jego konstruktor. 

Jedną z największych atrakcji rejsu bę- 


dzie umieszczony w podwodnej części kad- 
łuba, około 2 metrów poniżej lustra wody, 
„Salon kapitana Nemo”. Przez duże okna 
wykonane z grubego hartowanego szkła, 
będzie można podziwiać tajemniczy świat 
morskich stworzeń i roślin. (Inż. Choreń nie 
ukrywa, że pomysł ten przyszedł mu do 
glowy, gdy przypomniał sobie fascynujące 
przygody bohaterów powieści Verne'a 
„20000 mil podwodnej żeglugi”.) 

„ Gwarek — co jest w naszym;kraju ab- 
solutną nowością — stanowi własność 
Spółki Akcyjnej „Polskie Żagle”. Jej akcjo- 
nariuszami są duże zakłady pracy, spółdziel- 
nie, firmy rzemieślnicze i osoby prywatne. 
Każdy z udziałowców dysponuje liczbą 
miejsc proporcjonalnie do liczby posiada- 
nych akcji (wartość 1 akcji wynosi 10000 zł. 
Jak obliczono w ulotce reklamowej, posiada” 
nie 50 akcji zapewnia ich właścicielowi jed- 
no miejsce w wycieczce, jeden raz w roku 
przez okres 20 lat, tj. spodziewany czas 
eksploatacji statku. Nieograniczony zasięg 
pływania umożliwi pasażerom trójmasztow- 
ca spędzenie względnie tanich wczasów na 
pelnych egzotycznych wrażeń morzach. 


JUSTYN OPARA 
Fot. Zenon Mirota i archiwum 


Na zdjęciach: 

1. Obsługa żagli na „Gwarku” będzie 
całkowicie zautomatyzowana 

2. Takie widoki będą mogli oglądać pa- 
sażerowie „Salonu kapitana Nemo” 


Czy ornitolog musi umieć fru- 
wać? 

Nie! 

Czy w sklepie z porcelaną może 
pracować stado słoni, bez obaw o 
dalsze losy .jego kruchej zawartoś- 
ci? 

Radzę nie ryzykować! 

Czy na maleńkim  talerzyku 
zmieści się gigantyczna porcja tor- 
tu dla czterech bardzo niecierpli- 
wych głodomorów? 

Jestem pewna, że to niemożli- 
we! 


Tym bardziej więc, drogi Czytel- 
niku, nie wymagaj ode mnie, abym 
Ci teraz opowiedziała, jak było w 
lipcu w Sofii, podczas IV Międzyna- 
rodowego Zgromadzenia Dzieci 
„Sztandar Pokoju” — bo wierz mi 
— tego dokładnie w ogóle opowie- 
dzieć się nie da!!! Tam trzeba było 
po prostu być osobiście! | osobiś- 
cie ocierać się o barwny, wieloję- 
zyczny tłum nastolatków, które 
przyjechały do Bułgarii na dziesięć 
dni z ponad 120 krajów świata 
wszystkich kontynentów. Osobiście 


brać udział w literackich przeglą- 
dach, plastycznych konkursach, 
sportowych zawodach i maratonie 
filmowym. Biegać po plaży, mo- 
czyć się w rozkosznie ciepłym i 
czystym Morzu Czarnym. Osobiś- 
cie zachwycić swoim oryginalnym 
strojem wszystkich pozostałych 
uczestników dziecięcego karnawa- 
łu. Słuchać muzycznych popisów 
fenomenalnie zdolnych skrzypków i 
pianistów z wielu krajów świata. 
Podziwiać kondycję i zwinność kil- 
kuletnich zaledwie tancerzy bułgar- 
skich w dynamicznych tańcach lu- 
dowych. Chwalić gościnność gos- 
podarzy — również osobiście! 
Wiem, że takie genialnie proste 
rady daje się u cioci na imieni- 
nach, ale przecież Bułgaria, to nie 
sąsiednie miasteczko, do którego 
może się wybrać każdy, kiedy tylko 
ma ochotę — pieszo lub rowerem 
(wioząc na dodatek koleżankę na 
ramie). Paru osobom z Polski uda- 
łó się tam jednak być. Mam tu na 
myśli dziewięcioosobową delega- 
cję Waszych rówieśników, którzy 
na tym wielkim międzynarodowym 
forum „Jedności, twórczości, pię- 


kna”, starali się wypaść jak najle- 
piej. Kwartet flecistek ze Szkoły 
Podstawowej w Drewnicy k. Gdań- 
ska w składzie: Joanna Bednarska, 
Aneta Kruczek, Iwona Cebula i Ju- 
styna Szweda zaprezentował na 
koncertach muzykę polskiego rene- 
sansu. Ba! — dokonał również na- 
grań dla bułgarskiego radia! Mag- 
da Szwarc z Piastowa i Ewelina 
Bembinow z Warszawy — to w na- 
szej ekipie przedstawicielki sztuk 
pięknych — laureatki konkursu pla- 
stycznego „Płomyczka”' pt. „Moje 
spotkanie z Bułgarią”. Agnieszka 
Twardowska z Hrubieszowa przyje- 
chała tu w nagrodę za zdobycie IV 
miejsca w naszym „Światomłodo- 
wym' konkursie pt. „List do nie- 
znanego przyjaciela”, napisany — 
zgodnie z regulaminowym wyma- 
ganiem — językiem obrazkowym. 
Naszą grupę uzupełniał męski duet 
przestawicieli nauk ścisłych, miłoś- 
ników komputerów i szybownictwa: 
Marcin Maciński z Oleśnicy i Grze- 
gorz Całkowski z Rzędowic — czy- 
li stypendyści Krajowego Funduszu 
na Rzecz Dzieci. 3 


Każdy dzień przynosił 
wiele emocji i wrażeń 


Poznawaliśmy kulturę i obyczaje 
innych narodów. Pęczniały nam 
notesy z adresami — każdy chciał 
mieć ich jak najwięcej. Podziwialiś- 
my najlepszych. 

Jeżeli chodzi o mnie — od lat 
zazdroszczę gospodarzom mno- 
gości' dziecięcych zespołów folklo- 
rystycznych, których taneczna 
sprawność, sceniczny wdzięk i nie- 
zwykła muzykalność zawsze wy- 
wierają na widzu niezwykłe wraże- 
nie. Podobnie było i tym razem. 
Wśród wielu uczestników uroczy- 
stego pożegnalnego koncertu. — 
przygotowanego w wielkiej mię- 
dzynarodowej obsadzie, błyszczał 
znany już” dobrze również poza 
granicami kraju bułgarski zespół 
folklorystyczny „Rosna kitka'' (co 
można by przetłumaczyć jako „zro- 
szony bukiecik') oraz wspaniały 
duet kilkuletnich solistów — Tani 
Skeczeliewej i Raiczo Szkodrowa, 
którzy głosami czystymi i donośny- 
mi jak dzwon, zaśpiewali 4udowe 
pieśni z regionu Rodopów. Milę 


Georgijewą — 12-letnią niezwykle 
utalentowaną skrzypaczkę, znają 
tutaj wszyscy. Dość powiedzieć, że 
Mila od kilku już lat nagrywa dla 
zagranicznych wytwórni, koncertu- 
je i zdobywa najwyższe laury na 
międzynarodowych konkursach 
skrzypcowych. Właśnie teraz w 
Bułgarii wyszła pierwsza samo- 
dzielna płyta Mili z utworami Wie- 
niawskiego, Paganiniego, Sarasa- 
tego, Szuberta. Jak na początek — 
przyznacie, znakomicie! 
Oczywiście mogłabym dlugo je- 
szcze ciągnąć tę wyliczankę, bo 
jak tu pominąć wysportowanego 
Chińczyka Huang Shaosong, pre- 
zentującego techniki walk wu-shu. 
Jak nie wspomnieć o amerykań- 
skiej grupie tańca nowoczesnego i 
kubańskim balecie klasycznym. 
Jak zlekceważyć  folklorystyczną 
grupę z Irlandii i wszystkich pozo- 
stałych uczestników tego wspania- 
łego koncertu, który był najlepszą 
wizytówką naczelnego hasła Zgro- 


madzenia — „Jedność, twórczość, 
piękno”... 
Zrealizujcie jutro to, 


co dziś jeszcze niemożliwe 

Dyrektor generalny UNESCO — 
Federico Major Saragossa, witając 
w sofijskim Pałacu Kultury uczest- 
ników „Sztandaru Pokoju'”, powie- 
dział: „spotkaliśmy się, by wspól- 
nie pomarzyć”. 

O czym? O przyjaźni i serdecz- 
ności. O świecie bez wojen, niedo- 
statku, głodu i nienawiści. O 
przyszłości naszej planety, którą 
kształtować będziecie Wy. To dzie- 
ci — powiedział dyrektor Saragos- 
sa — mogą dla tego świata zrobić 
jutro to, co dziś wydaje się nie- 
możliwe. Dbać o otaczającą je 
przyrodę, cenić to, co dobre i pię- 
kne. Słuchać głosów mądrych ludzi 
i nie żywić wobec nikogo wrogich 
zamiarów... 

Wspaniałe to plany i marzenia, 
ale czy w dzisiejszym świecie, sta- 


nowiącym gigantyczną mieszaninę: 


narodowych dążeń, różnorodnych 
kultur, politycznych racji, finanso- 
wych interesów, wyznań i religii — 
są one choć po części możliwe do 
spełnienia?... 

TERESA MACISZEWSKA 


DZIĘKUJEMY CI BUŁGARIO! 


Wszystko tu było serdeczne i gorące 
— a zimne były tylko lody! Do podzię- 
kowań złożonych z trybuny Parlamentu 
gospodarzom IV Międzynarodowego 
Zgromadzenia Dzieci przez Aloszę ze 
Związku Radzieckiego, dołączyli przed- 
stawiciele 120 delegacji, które uczestni- 
czyły w kolejnym wielkim święcie „Jed- 
ności, twórczości, piękna”. Święcie 
spotkań dzieci z całego świata pod 
sztandarami pokoju. 


Todor Żiwkow — przewodniczący 
Rady Państwa Ludowej Republiki Buł- 
garii oraz dyrektor generalny UNESCO 
— Federico Major Saragossa, którzy 
sprawowali honorowy patronat nad so- 
fijskim Zgromadzeniem — powitali jego 
uczestników osobiście. Inni przywódcy 
partyjni i państwowi, w tym m.in. Mi- 
chaił Gorbaczow, Ronald Reagan, Woj- 
ciech Jaruzelski, Javier Perez de Cuel- 
lar, ministrowie, działacze społeczni i 
oświatowi, artyści, pisarze i uczeni z 
całego świata — nadesłali telegramy z 
życzeniami. Nadeszło ich ponad sie- 
demdziesiąt. Specjalne życzenia od Ja- 
na Pawła II przekazał kardynał Agosti- 
no Caskroli. 


Przewodniczący delegacji Indii na- 
zwał Sofię „Dziecięcym Rajem”. Przed- 
stawiciel grupy radzieckiej zapropono- 
wał, by na kolejnym spotkaniu za trzy 
lata wystąpiła międzynarodowa orkies- 
tra, złożona z narodowych instrumen— 
tów różnych krajów. | sam na początek 
przekazał gospodarzom na ten cel ba- 
lałajkę. Delegat Zambii nie chciał pozo- 
stać w tyle i dołożył egzotyczny skórza- 
ny bęben. Początek został więc już zro- 
biony... 


W tym roku po raz pierwszy do ka- 
lendarza dziesięciodniowych imprez 
wprowadzono Festiwal Filmów dla 
Dzieci. | trudno chyba o lepsze miejsce 
do prezentacji tego rodzaju twórczości. 
Międzynarodowa publiczność obejrzała 
160 (uff!) filmów fabularnych i krótko- 
metrażowych, rysunkowych, popularno- 
naukowych, telewizyjnych z 34 krajów. 
Ten filmowy maraton rozpoczęła, zna- 
na już w wiełu krajach, seria przygód 
wilka i zająća.. W sofijskim festiwalu 
wzięły także udział polskie filmy: „„Ko- 
tek”, „Przyjaciel wesołego diabła”, 
„Figlarz** i „Przygody błękitnego ryce- 
rzyka”. j 


"Żelaznym punktem każdego sofijskie- 
go Zgromadzenia jest wielki karnawa- 
łowy korowód, który najpierw długo i 


radośnie wędruje ulicami miasta, by 
wreszcie przystanąć i wziąć udział w 
gigantycznej zabawie w parku wzdłuż 
Bulwaru Witosza i na ogromnym placu 
przed Pałacem Kultury. W tym roku w 
barwnym karnawałowym tłumie uważ- 
ne oko Waszej specjalnej wysłanniczki 
wyłowiło najwięcej wilków i zajączków 
— ma się więc rozumieć, że zaproszo- 
ny do Bułgarii Wiaczesław Kationocz- 
kin — ojciec popularnych nie tylko w 
Związku Radzieckim bohaterów filmo- 
wych — cieszył się jak dziecko. Spot- 
kali się tu również: wielki zielony dino- 
zaur i smok o trzech głowach, pękate 
matrioszki, średniowieczne rycerstwo, 
Chaplin, klowni, Karlson i Pippi, diabły, 
rumiane kumoszki... Były też postacie 
w strojach ludowych i murzyńska grupa 
wystukująca tajemnicze dźwięki na 
dziwnych instrumentach. W pewnym 
momencie zadarliśmy głowy w górę, 
bowiem w powietrze wzbił się wielki 
balon z koszem róż i posłaniem od 
wszystkich uczestników tej zabawy, któ- 
rzy życzyli swoim rówieśnikom i doros- 
łym — pokoju i szczęścia. 


Przez pięć pierwszych dni setki dzie- 
ci tańczyły, grały, śpiewały, poznając 
wzajemnie swoje upodobania i prezen- 
tując artystyczne możliwości. W salach 
Pałacu Kultury koncertowała m.in. pia- 
nistka z Japonii, gitarzysta z Francji, 
flecistki z Polski, tancerki z Gwinei, 
Zimbabwe, Tajwanu, Konga. Rysowano 
na asfalcie przed biblioteką Cyryla i 
Metodego. oglądano spektakle teatru 
lalek, deklamowano własne wiersze 
podziwiano miejscowe tańce ludowe w 
wykonaniu utalentowanych  rówieśni- 
ków. Komu po tej prezentacji wielu róż- 
nych kultur zamąciło się w głowie, ten 
mógł przyjść do siebie na trzydniowej 
wycieczce w jednym z trzech miejsc do 
wyboru: Warnie lub Burgas nad Mo- 
rzem Czarnym oraz w znanym z pię- 
knych dolin, lasów i jezior Błagojew- 
gradzie. 

e 

Posłaniem skierowanym do przywód- 
ców partii i rządów całego Świata, do 
twórców nauki i kultury oraz wszystkich 
rodziców, przekazanym na ręce Todora 
Żiwkowa, zakończyły się uroczyste 
obrady dziecięcego Parlamentu. Jego 
członkowie, we wszystkich swoich wy- 
stąpieniach — odczytanych z kartki lub 
mówionych z pamięci, pisanych wier- 
szem lub prozą — apelowali o pokój na 
Ziemi i przyjaźń między ludźmi. O 
świat bez przemocy, głodu i wojen. O 
czystą wodę, glebę i powietrze. Dziś 
zdecydowaną chęć do życia w zgodzie 
i we wspólnocie deklarowali ci, którzy 


za kilkanaście lat będą decydować o 
losie naszej planety. Chciałabym, żeby 
przynajmniej część z nich nie wyrosła 
z dziecięcych marzeń... 


Jak zawsze — wszyscy uczestnicy 
Międzynarodowego Zgromadzenia 
Dzieci spotkali się w przeddzień wyjaz- 
du z Sofii na wzgórzu dzwonów, u stóp 
pomnika symbolizującego idee „Sztan- 
daru Pokoju”. | jak zawsze — donośny 
koncert na kilkadziesiąt dzwonów sta- 
nowił mocny akcent, kończący spotka- 
nie dzieci pięciu kontynentów pod 
sztandarami pokoju. 

A wieczorem wszyscy gościliśmy na 
przyjęciu u Todora Żiwkowa w jego re- 
zydencji w Bojanie. 


e 
Po obejrzeniu wielkiej wystawy 
„Szkoła — dziecko — twórczość”, 


otwartej na terenie miasteczka studenc- 
kiego Derwenica, musieliśmy nieco 
ochłonąć z wrażenia przy lodach i coli. 
Podziwialiśmy wspaniałe prace bułgar- 
skich rówieśników: wyszywanki z Płow- 
diw, tkaniny z Kunowa, Tołbuchino, Pe- 
ruszticy. Rzeżby w drewnie z Piernika, 
układanki z kamyków rodem z Tagro- 
wiszte i Plewen czy wreszcie słynna 
już poza granicami: w Meksyku, Japo- 
nii, Francji, Kanadzie — ceramika z 
Burgas. Wasi bułgarscy rówieśnicy 
uczestniczą również masowo w ruchu 
naukowo-technicznym, zorganizowa- 
nym w 2500 klubach 


W Centrum Prasowym, które trady- 
cyjnie mieściło się w hotelu „Moskwa” 
prawie każdy z nas, obsługujących ko- 
lejny raz tę imprezę, spotkał kogoś ze 
starych, dobrych znajomych z ubieg- 
łych lat Nic dziwnego, akredytowało 
się bowiem 119 korespondentów prasy, 
radia, telewizji z całego świata. Oprócz 
kilkuset dziennikarzy bułgarskich, któ- 
rzy o imprezach, spotkaniach i wysta- 
wach informowali na bieżąco, sofijskie 
spotkanie przedstawiono w audycji bel- 
gijskiego radia i polskiej telewizji w 
programie „Siedem Anten'". Sporo też 
mogli dowiedzieć się o nim czytelnicy 
leningradzkiej gazety „„Smiena” i „Pio- 
nierskiej Prawdy”. Londyńskiego 
„Guardiana* i „Daily Timesa”. „Pun- 
cha” i warszawskiego „Sztandaru Mło- 
dych”, mozambijskiej gazety „Domin- 
go”, prasy kubańskiej, fińskiej, cypryj- 
skiej, laotańskiej, nikaraguańskiej. Wi- 
dzowie telewizji cypryjskiej, meksykań- 
skiej, jemeńskiej, angolskiej. Krąg so- 
juszników „Sztandaru Pokoju” na ca- 
łym świecie, powiększa się... 


Kłopoty dnia codziennego pochła- 
niają tyle czasu, że właściwie każdy 
zabiega głównie o swoje interesy; o 
siebie. To jest bardzo smutne. Ale pa- 
ni PAULINA STANISZEWSKA z Białe- 
gostoku jest zaprzeczeniem takiej po- 
stawy. Znalazła sposób na inne życie 
i od ponad 30 lat czerpie z tego satys- 


fakcję. 


S eminarium Nauczycielskie ukończyła 
w Grodnie w 1924 czy 25 roku. Musia- 
łaby sprawdzić tę datę na dokumencie, ale 
i tak sama nie mogłaby jej odczytać. Jest 
niewidoma Rozpamiętywania tragedii 
utraty wzroku nie lubi. Nie cofnie losu, nie 
cofnie! Cały świat się wtedy pani Paulinie 
zawalił. Lekarze nie umieli pomóc, nie 
uratowali wzroku nauczycielce. Dzieci, 
mąż, dom — to jej zostało. Musiała nato- 
miast rozstać się z zawodem pedagoga. 
Obowiązkom domowym sprostała niezwy- 
kle dzielnie. Ale dla osoby czynnej i ruchli- 
wej, z instynktem działania społecznego, 
było to zbyt mało. Chciała nadal uczestni- 
czyć w życiu miasta i kraju 
Właśnie ogłoszono hasło „Tysiąc Szkół 
na Tysiąclecie''; otwarto specjalne konto w 
banku. Zapamiętała je, ponieważ nie mog- 
ła zapisać. Zaczęła gromadzić na fundusz 
budowy szkół pieniądze. Jak? Potrafiła 
zrobić coś z niczego i to „coś' było atrak- 
cyjne dla innych i dostarczało złotówek, 
które w efekcie dawały tysiące, setki tysię- 
cy. Kurator okręgu szkolnego w Białymsto- 
ku p. Edward Kryński mówił wtedy; „nowe 
* szkoły stały się pasją jej życia”. Gazety z 
1962 r. wydrukowały informację, że niewi- 
doma nauczycielka z Białegostoku w uzna- 
niu za swoją działalność w akcji „Budowy 
Szkół Tysiąclecia'' otrzymała Krzyż Kawa- 
lerski Orderu Odrodzenia Polski. Zebrała 
pół miliona złotych! Potem przyczyniła się 
do zebrania całego miliona; była to wó- 
wczas suma ogromna. Odwiedziłam wtedy 
panią Paulinę po raz pierwszy. Pytałam: 
jak? 


padła na prosty pomysł, który wyda- 

wał się dość nie przystający do idei 
budowy szkół; zaapelowała do młodzieży z 
okolic Białegostoku, aby przysyłała wyko- 
pane na polach korzenie chrzanu. Umyty, 
oczyszczony, starty i doprawiony przez 
uczennice Technikum Gastronomicznego, 
został skierowany do sprzedaży. Przynosił 
pieniądze! Wiosną, korzystając z ogródka 
w odziedziczonym po ojcu — rzemieślniku 
domu przy ul. Sokólskiej (teraz pani Pauli- 
na mieszka w bloku z wielkiej płyty, tamte- 
go domu i dawnych uliczek starego Białe- 
gostoku już nie ma) sadziła w doniczkach 
stokrotki i bratki. Gdy zakwitły — za poś- 
rednictwem uczniów rozprowadzała je po 
szkołach i zakładach pracy. Podobnie było 
z rzeżuchą, też cieszyła się powodzeniem 
jako „witamina w doniczkach”, zwłaszcza 


przed Wielkanocą. Dochód szedł na konto 


budowy szkół 

Nie wszystko mogła robić .sama. Jej 
„oczami”' byli ci, którzy widzą: Przez jakiś 
czas na przykład Urszulka, córka nieżyją- 
cej już pani Heleny Kurluty, też prawie 
niewidomej nauczycielki. Kiedy trzeba było 
trafić do jakiegoś zakładu pracy czy insty- 
tucji, by prosić o uczestnictwo w groma- 
dzeniu funduszów na budowę szkół — 
obie podnosiły dziewczynkę do góry, a ona 


tabliczce 


odczytywała napis na przy 
drzwiach. „Oczami” też był Związek Na- 
uczycielstwa Polskiego, zawsze chętny i 
podchwytujący inicjatywy pani Pauliny. 
Gdyby nie różnorodna pomoc ZNP (np. za- 
pewnienie przejazdu), czy Wydziału 
Oświaty, oczywiście zakres działania pani 
Pauliny byłby mniejszy." To z Wydziału 
Oświaty i Wychowania, od inspektora p. 
Krzysztofa Stolarza otrzymuje środki loko- 
mocji. Nigdy więc nie działała w próżni, 
popierano jej pomysły. Nadal są one nie- 
wyczerpane, podobnie jak potrzeby spo- 
łeczne. Konto budowy Centrum Zdrowia 
Dziecka też zasilały fundusze zdobywane 
przez niewidomą nauczycielkę. Czyn Po- 
mocy Szkole, Fundusz Ochrony Zdrowia i 
inne. Są to setki tysięcy złotych. Kiedyś ze 
skupowanych za grosze ścinków z biało- 
stockiej Fabryki Pluszu z inicjatywy Pani 
Pauliny szyto poduszki na krzesła i małe 
poduszeczki do igieł, serdaczki. Resztki 
gumek i innych pasmanteryjnych drobiaz- 
gów rozprowadzała po szkołach, a niedaw- 
no wpadła na pomysł szycia saszetek na 
pieniądze, takich do noszenia na szyi. By- 
ła bowiem świadkiem lamentu okradzionej 
w sklepie kobiety, której zabrano pienią- 
dze z torebki. 


ie sposób wymienić wszystkich po- 

mysłów pani Pauliny. Sięgnęła na 
przykład... na deski teatru. Ostatniej wios- 
ny rozprowadzała bilety „na społeczny 
cel'* na przedstawienie według „Małego 
Księcia”. „Mały Książę” cieszył się powo- 
dzeniem wśród uczniów białostockich 
szkół. Podczas drugiego pobytu u niej by- 
łam świadkiem, jak ze szkoły przyszła na- 
uczycielka — polonistka i jak pani Paulina 
przekazywała jej bilety starannie już odli- 
czone. Widziałam, jak przeliczała pienią- 
dze, ułożone według jej instrukcji przez 
nauczycielkę. Pani Paulina wyrobiła w so- 
bie ogromną dokładność w przechowywa- 
niu przedmiotów, dokumentów itp. Sięga 
po wszystko pewną ręką. 

Ma w sobie radość działania, nie ustaje 
w nim mimo swoich 83 lat. Na wiek swój 
zresztą nie wygląda. Jest szczupła, staran- 
nie jak dawniej ubrana i uczesana. Jej pię- 
kne włosy nie wymagają fryzjerskiej pie- 
lęgnacji. Bliskim łącznikiem ze światem 
jest telefon oraz radio, ciągle też przyjmu- 
je gości przygotowując dla nich wymagają- 
ce zachodu ciasto. 

W jej niewielkim mieszkanku jest czysto 
i przytulnie, a że gospodyni kocha kwiaty 
— zawsze jakieś rośliny stoją na jej stole. 
Czuje ich obecność. 

Nową inicjatywą p. Pauliny jest loteria 
fantowa, z której dochód przeznaczony bę- 
dzie na Konto Obywatelskiego: Komitetu 
Budowy Uniwersytetu w Białymstoku. 
Sprawa jest już w toku. 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. archiwum i Roman Sieśkiewicz 


Pani Paulina Staniszewska często spotyka się z młodzieżą szkolną. W głębi widać p. Pio- 
tra Pajkowskiego, przewodniczącego sekcji emerytów Związku Nauczycielstwa Baki 
w Białymstoku, na którego pomoc zawsze może liczyć 


eewiza przypomniała film, który 

o premiery w 1971 roku został za 
©zony do młwyditaiejszych osiągnięć 
twsłowaj sztuki Fłmowej Kabaret 
Gola Fuse. Przypominamy więc w na 
Szej rubryce gwiazdę tego niezwykłego 
otwory lzę Minnelli. Jej nazwisko 
opromiewone jest sławą, ałe poza płot 
karstmi sensacjami z prywatnego ży 
a. mełatwo na łamach filmowej prasy 
znałażć na jej temat informacje. Liza 
Dowiem, choć nałaży niewątpliwie do 
wybitnych aktorek, w filmach grywa 
wezbyt częsło. Jej żywiołem jest pio 
senka, ałe me ta popularna, estradowa, 
ałe rodem 2 varietd, kabaretowych sce- 
nek mocnych lokali I klubów Broad- 
wayu, a także teatrów muzycznych 
zwanych musiohaliami 

Urodziła się 12 III 1946 r. w Los An 
gełes, jako oórka słynnych rodziców 
aktorki I piosenkarki Judy Garland oraz 
©żysera musicali, Vincente Minnelli 
„est dziedziczką ich talentu. 

Po raz pierwszy stanęła przed filmo- 
wą kamerą u boku matki. Miała zaled- 
we trzy lata. Ale to oczywiście tylko 
©ekawostka. Liza miała typowe, choć 
mezbyt wesołe, dzieciństwo panny z 
zamożnej artystycznej rodziny. Uczyła 
się w świetnych prywatnych szkołach z 
mternatami, krótko studiowałą nawet 
na paryskiej Sorbonie, a równocześnie 
przygotowywała się do artystycznej ka- 
riery, pobierając lekcje tańca i śpiewu 
Zawsze marzyła, że osiągnie większą 
jeszcze sławę mż matka 

Miała ukończone 16 lat, gdy zadebiu- 
towała w nocnym klubie perfekcyjnym 
numerem, w którym imitowała taneczną 
znakomitość — Freda Astalra. Pow- 
szechnie się nią zachwycano i wywoły- 
wało to ponoć nawet zazdrość matki 
oburzonej, gdy podczas wspólnego wy- 
stępu oklaskiwano Lizę bardziej gorąco 
niż ją, słynną Judy. Wkrótce, w 1965 r., 
gdy młoda artystka otrzymała główną 
rolę w musicalu „Flora” nikogo nie za- 
skoczyło przyznanie jej za tę kreację 
miana gwiazdy roku Broadwayu. 

Później w jej życiu pojawił się film. 
Angielski reżyser Albert Finney w 1968 
r zaprosił ją do udziału w obrazie 
„Charie Bubbles". Już kolejna rola 
przyniosła jej pierwsze ekranowe wy- 
różnienie — nagrodę festiwalu Mar del 
Plate. W „Pustej kukułce'” wspaniale 
zagrała bowiem główną bohaterkę — 
rozbrajającą, nałogową kłamczuchę. 

Te pierwsze sukcesy szły w parze z 
kłopotami rodzinnymi. Jej matka tra- 
gicznie przeżywała schyłek swej karie- 
ry, piła. Zmarła w 1969 r., mając zaled- 
wie 47 lat. Liza — jako najstarsza z ro- 
dzeństwa (miała przyrodniego brata i 
siostrę) musiała się zająć domem. A 
była przecież artystką zaledwie u pro- 
gu świetnie zapowiadającej się kariery 
i pracy przerwać nie mogła. Starała się 


sprostać wszelkim zadaniom | obowiąz 
kom. ale była wykończona fizycznio i 
psychicznie. By utrzymać się w formie 


po raz pierwszy sięgnęła wtedy po va 
lium silny uspok y lek. Miała 
też zwyczaj wypijać codziennie po pra 
cy szkłaneczkę alkoholu „na rozpręże 
nie”. Było to zabójcze połączenie, pro 
wadzące do uzależnienia. Nie zdawała 
sobie z tego sprawy 

A lata siedemdziesiąte przyniosły jej 
moc znakomitych propozycji filmowych 
Za rolę w „Kabarecie”, najwybitniejsze 
z dotychczasowych kreacji otrzyma 
ła Oscara. Widzieliśmy ją też w „New 
York, New York" i w prześmiesznym 
epizodzie w „Niemym kinie”. Polska 
widownia nie zna natomiast smutnej h 
storii miłości niedorozwiniętej d 
wczynki, jaką był film „Powiedz, że 
mnie kochasz Junie Moon”. Nie znamy 
musicalu „Lucky Lady" ani jednego z 
ostatnich filmów autorstwa jej ojca, pt 
„Kwestia czasu”. Choć włożyła wiele 
serca w swoją w nim rolę, film okazał 
się nieudany. Posiadacze wideo mogli 
natomiast oglądać filmową baśń, która 
nigdy nie była rozpowszechniana w ki- 
nach — „Powrót z Krainy Oz”. Objęła 
w nim rolę Dorotki, tę, w której tak po- 
dobała się jej matka w słynnym „Cza- 
rowniku z Krainy Oz z 1939 r. Liza za- 
śpiewała w tym filmie nawet znany 
przebój matki — „Ponad tęczą” 

W 1977 r. Liza poznała swego męża 
— scenografa Marka Gero. Zaczęli 
wspólnie wieść ustabilizowane życie. | 
właśnie wtedy z przerażeniem odkryła, 
że nie jest w stanie funkcjonować w 
unormowanym rytmie. Że nadal odczu- 
wa potrzebę leków i alkoholu. Czuła 
się apatyczna i znużona. Coraz częś- 
ciej „zawalała” zawodowe obowiązki. 
Opuszczała próby sztuki „The Rink”, 
bo nie była w stanie... podnieść się z 
łóżka. Przyjęła jedną tylko propozycję 
filmową. W filmie „Arthur” z 1981 r. za- 
grała żonę ekscentrycznego multimilio- 
nera. Prasa przestała pisać o jej aktor- 
skich osiągnięciach, pojawiały się nato- 
miast plotki o separacji z mężem, o al- 
koholowych ekscesach... 

Liza Minnelli znalazła jednak siły, by 
się podźwignąć. Poddała się leczeniu, 
które trwało przeszło rok, wzięła udział 
w grupowej terapii dla alkoholików. Jak 
to dziś określa — wyszła zwycięsko z 
piekła. Powróciła do męża, jest zdrowa 
i znów pracuje. Zdecydowała się wziąć 
udział w kóntynuacji komedii „Arthur” i 
znów ogłasza światu: najbardziej lubię 
muzyczne komedie. Pracuje też już nad 
kolejną rolą filmową. Tym razem w [il- 
mie sensacyjnym, w którym pełnej 
wdzięku, błyskotliwej policjantce part- 
nerować będzie Burt Raynolds. 


le- 


Opracowała 
EWA BIELSKA 


DOM MODY | pżiys Z KORON 


LIZA MINNELLI 
zwielbia muzyczne Komedie 
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WADE już o tym kilka miesięcy temu, jako o 
ciekawostce, o takim... dziwactwie, które może sobie 
być, ale poważnie go traktować nie należy. Dzisiaj do tego 
„dziwactwa” mam już stosunek znacznie poważniejszy. 
Wszystko wskazuje na to, że się przyjęło i że jest to jeden 
z... dżinsowych hitów. A przynajmniej — tak wynika z prze- 
glądania żurnali — ma dużą szansę się nim stać. 

Przypuszczam, iż dlatego, że dżins jako taki, jako sam w. 
sobie, stał się po prostu nudny. Stąd tendencje do łączenia 
go z innymi materiałami. Właśnie tak kontrastowymi jak ko- 
ronka. Jest to koronka ta najbardziej romantyczna z roman- 
tycznych — śnieżnobiała, puchata, przejrzysta... Mgiełka, 
obłok. A razem z nią sztywny i zgrzebny dżins. W swej naj- 
bardziej zgrzebnej i sportowej postaci zresztą. Stebnowane 
kurtki, proste bluzy, klasyczne robocze spodnie, jeśli spód- 
nice to też najprostsze, jakie istnieją. Dziwne zestawienie, 
prawda?! Ale całkiem dla oka przyjemne. 

Przy tym tej koronki jest bardzo dużo. To nie jakiś frag- 
mencik, lamówka, rąbek halki, ale cała koronkowa spódni- 
ca, albo nawet koronkowa sukienka. A na niej — dżinsowa 
kurtka. 

Albo dżinsowe spodnie, takie wycieruchy prawdziwe, na- 
wet naddarte, mogą być gdzieniegdzie wystrzępione, poła- 
tane. A do nich — przepiękna koronkowa bluzka z ogro- 
mnymi bufiastymi rękawami. Na ile by to nie dziwiło i nie 
szokowało, to jednak to jest TO, tak ma być, taki jest ten 
styl. p 

Coś dżinsowego ma każdy i nie w tym problem. Gorzej 
nieco z koronką, która do najtańszych materiałów nie nale- 
ży. Ale jak ktoś chce, to może sobie poradzić, na przy- 
kład... szyjąc spódnicę z firanki. Całkiem będzie niezła. Ty- 
le, że trzeba wybrać firankę tzw. gęstą, w dość drobny 
wzór, najlepiej kwiatowy czy kwiatopodobny, tkaną. Taka 
spódnica jest przejrzysta mocno, kto tego nie lubi — wy- 
starczy włożyć pod spód rodzaj halki, czyli po prostu drugą 
spódnicę z jakiegoś białego materiału. Ale można inaczej 
— pod spód rajstopy tylko. Białe, albo... czarne. To też jest 
szyk. Mocno awangardowy. Kto lubi ciuchowe „mocne ude- 
rzenie”, będzie mu ten styl leżał. 

RIUSZKA 
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Ponieważ przez wiele lat ta data 


dziejów polskiej wojny obronnej 
w niu 1939 roku była trakto 
wana doś ydliwie, wokół wyda 
rzeń, których jest symbolem, naro: 
ło wiele niedomówień, pozornych 
tajemnic, interpretacji, insynuacji 
łowem, zdarzyło się to wszystko. 
o zazwyczaj towarzy. brakow 
rzetelnej informacji i porządnej wie. 
jzy 
17 września 1939 roku o 
drugiej nad ranem amt ra 
czypospolitej Moskwie 
Wacława Grzybc jo wezwano 
gle do radzieckiego Komisariatu 
(Ministerstwa) Zagranicznych 
jdczytano mu notę rządu radziec 
kiego, stwierdzającą m.in. „Wojna 
niemiecko-polska ujawniła wew 


nętrzne bankructwo państwa pol 
sklego (..) Warszawa jako stolica 
już nie istnieje. Rząd polski uległ 
rozkładowi i nie wykazuje przeja- 
wów życia. Oznacza to, że państwo 
polskie i jego Rząd przestały fak- 
tycznie istnieć. Dlatego też straciły 
waźność traktaty zawarte pomiędzy 
ZSRR a Polską. Pozostawiona włas- 
nemu losowi i pozbawiona klerow- 
nictwa Polska stała się łatwym po- 
lem wszelkiego rodzaju niebez- 
piecznych i niespodziewanych akcji, 
mogących stać się groźbą dla 
ZSRR. Dlatego też Rząd Radziecki, 
który zajmował dotychczas neutral- 
ność, nie może w obliczu tych fak- 
tów zajmować nadal neutralnego 
stanowiska”. W dalszym ciągu nota 
mówiła o konieczności „wzięcia w 
opiekę ludności Zachodniej Ukrainy 
i Białorusi" przez Armię Czerwoną i 
o tym, że w tej sytuacji „rząd ZSRR 
nakazał armii przekroczenie granicy 
z Polską". Nad ranem tego dnia 
wojska radzieckie przekroczyły 
wschodnią granicę Il Rzeczypospoli- 
tej, zajmując tereny zamieszkałe w 
przeważającej części przez Białoru- 
sinów i Ukraińców. 

Wódz Naczelny, Rydz-Śmigły na- 
kazał, by unikać walki z oddziałami 
radzieckimi. 

Kroki, jakie podjął rząd radziecki 
w dniu 17 września, zostały podyk- 
towane względami bezpieczeństwa 
narodowego ZSRR. Chodziło o 
stworzenie takiej sytuacji, by pow- 
stała w obliczu polskiej klęski grani- 
ca radziecko-niemiecka była oddalo- 
na maksymalnie od centrów ZSRR; 
mówiąc językiem strategów: by zy- 
skać „nową rubież obronną” (inna 
Sprawa, że wskutek błędów Stalina 
rubież ta nie została należycie uz- 
brojona i wykorzystana militarnie). 
Jeżeli jednak można zrozumieć mo- 
tywy strategiczne tego kroku, to nie 
da się usprawiedliwić jego politycz- 
nej i propagandowej interpretacji. 
Zdanie o tym, że przestało istnieć 
państwo polskie i Rząd, nie było 
prawdziwe. Rząd polski przebywał 
bowiem wówczas jeszcze na teryto- 
rium swego kraju, zaś armia polska, 
aczkolwiek stojąc na przegranych 
pozycjach, toczyła walki z Niemca- 
mi, Warszawa broniła się. (W pra- 
wie zaś międzynarodowym istnieje 
zasada, że póki istnieje | działa 
rząd, póty trwa niepodległość | su- 
werenność państwa.) Zwłaszcza uw- 
łaczający był ton ówczesnej prasy 
radzieckiej, obrzucającej obelgami 
państwo polskie, określane jako 
„wzniesione na ucisku”. Najgorsze 
jednak zdanie wypowiedział na po- 
czątku października W. Mołotow, ra- 
dziecki minister spraw zagranicz- 
nych, gdy stwierdził, że przestał ist- 
nieć „niewydarzony płód traktatu 
wersalskiego”. Można dziś o tym 
mówić bez emocji, ponieważ strona 
radziecka za wypowiedź tę nas 
przeprosiła, 

Z drugiej strony, między bajki na- 
leży włożyć teorię, że zajęcie ziem 
wschodnich Rzeczypospolitej wpły: 
nęło na przebieg kampanii wrześ- 
niowej. Niestety, jej losy były prze- 
sądzone, a na terenach wschodnich 
pozostawały tylko nieliczne oddziały 
| ośrodki zapasowe, co w każdym 
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razie nie zmieniłoby sytuacji Polski 
opuszczonej przez sojuszników, co 
najwyżej umożliwiłoby jeszcze kilka 
dni oporu przeciw Niemcom. Trzeba 
też przypomnieć i o tym, że rząd Il 
Rzeczypospolitej nie ogłosił stanu 
wojny pomiędzy Polską | ZSRR, 
ograniczając się do wyrażenia pro- 
testu. Dało to formalne podstawy do 
tego, by w dwa lata później, już po 
agresji Niemiec na ZSRR, zawrzeć 
układ Sikorski — Majski, o którym 
niedawno pisaliśmy. 

Prawda o 17 września 1939 roku 
jest nader złożona. Można zrozu- 
mieć i usprawiedliwić powody, które 
skłoniły ZSRR do tego kroku, nato- 
miast jego interpretacja polityczna 
oraz stalinowskie represje, jakim 
poddano polską ludność zamieszku- 
jącą zajęte wówczas tereny, uspra- 
wiedliwić się, niestety, nie dadzą. 
Dziś o tych sprawach można mówić 


otwarcie, co, jak sądzę, pozwala 
zlikwidować narosłe przez lata 
uprzedzenia i niechęci, po to, by 


zwrócić się ku budowaniu dobrej, 
wspólnej przyszłości. 
SZPERACZ 


Leczniczy chłód 


Naukowcy z Charkowa zapropono- 
wali wykorzystanie niskich temperatur, 
sprzyjających zwiększeniu aktywności 
życiowej, w celu oddziaływania na orga- 
ny wewnętrzne chorego. Skonstruowali 
oni oryginalny aparat sprzężony z kom- 
puterem. Cyrkulujące wewnątrz niego 
pary freonu lub tlenku azotu ochładzają 
powierzchnię skóry w pobliżu chorego 
narządu. Za pomocą tej aparatury uda- 
ło się wyleczyć bez stosowania leków 
farmakologicznych dziesiątki pacjentów, 
którym nie pomagały inne metody le- 
czenia. 

Zwykle zastój żylny krwi, jej niedo- 
stateczny odpływ towarzyszy procesom 

_ zapalnym w chorobach narządów wew- 
nętrznych i pogłębia je. Dlatego bardzo 
skuteczne jest działanie zimnem, a właś- 
ciwie „chłodem”. 


Pradawny ocean... 
na Uralu 


ZSRR (PAP). 400 mln lat temu na tere- 
nie dzisiejszego Uralu rozciągał się 
ocean. Na jego dnie zachodziły inten- 
sywne procesy tektoniczne i wulkanicz- 
ne. Ślady tego oceanu zostały niedawno 
ujawnione przez radzieckich geologów. 
Stwierdzono, że na dnie uralskiego 
oceanu istniały głębokie rozłamy skoru- 
py ziemskiej. Szczeliny te dochodziły aż 
do górnych warstw płaszcza Ziemi, skąd 
podpływała ku powierzchni płynna 
magma. W efekcie na Uralu Polarnym 
oraz poludniowej część tego łańcucha 
górskiego spotyka sie dziś skały pocho- 


dzenia magmowego, które utworzyły się 
z substancji wyniesionych z.dużej głę- 
bokości. Tego.typu skały sq dość rzad- 
kie — i mało jeszcze poznane 


RRT: zzz zza 


tym względem ciekawość. 


(Nie da się ukryć — czytelnicy nastoletni naj- 
| wyżej cenią sobie filmy z gatunku science-flc- 

tlon. Mówią o tym przede wszystkim badania 
| ankietowe. Zatem dziś w Tomiku przedstawiamy 
| przegląd tych filmów, które w większości prze- 
| szły przez nasze ekrany, ale będą omawiane 
również nie wyświetlane dotąd obrazy, Choclaż 
nie zgłaszamy pretensji do wyczerpania tematu, 
to jednak mam nadzieję, że prezontowane opra- 
cowanie Zbigniewa Gołąba zaspokol Waszą pod 


SCIENCE-FICTION 
jako gatunek 
literacki i filmowy (1 


„Statek kosmiczny unosił się lekko 
nad ziemią jakby zakotwiczony snopem 
światła. Gdyby ktoś znalazł się w pobli- 
żu miejsca lądowania, mógłby pomyś- 
leć, że to gigantyczna ozdoba choinko- 
wa spłynęła na ziemię z nocnego nie- 
ba, ponieważ statek był okrągły, Iśnią- 
cy i jakby wpisany w kształt gwiazdy. 
Bił od niego słup rozproszonego świat- 
ła złożonego z diamentowego pyłu tak, 
że mogłoby się komuś wydawać, że wi- 
si na gigantycznym haku zawieszonym 
w kosmosie: Ale w pobliżu nie było ni- 
kogo... Pokrywa luku otworzyła się, za- 
łoga wyszła na zewnątrz i od razu za- 
brała się do badania ziemi narzędziami 
o dziwnych dla nas, Ziemian, kształ- 
tach. Wyglądali jak małe elfy uprawia- 
jące swoje mgliste, księżycowe ogrody. 
Kiedy tu i ówdzie mgła ustępowała i 
pastelowe światło, wydobywające się z 
kadłuba statku padało na nich stawało 
się jasne, że to nie elfy, ale stworzenia 
o niekształtnych głowach, pochyłych ra- 
mionach, olbrzymich brzuchach. 
(Fragment E.T — Extra Terriestral Ste- 
vena Spielberga.) 

Fantastyka naukowa, science-fiction 
to dość stary gatunek wywodzący się z 
literatury i filmu. Bywa oskarżany o 
ucieczkę od problemów rzeczywistości 
w świat baśni, stechnicyzowanego 
świata. Popularność filmów i literatury 
SF nie powinna nikogo dziwłć, choć 
zbliżanie się 2000 roku oraz rozwój na- 
uki i techniki stawiają nam pytania, na 
które my sami szukamy odpowiedzi 
Powstawanie nowych chorób, zagroże- 
nie ekologiczne środowiska, broń nu- 
klearna — to tylko niektóre przyczyny 
niepokoju o przyszłość, która czeka 
człowieka i Ziemię. | fantastyka nauko- 
wa ma taką możliwość ukazania obrazu 
nadchodzącej epoki. 

Współczesna science-fiction sięgając 
w przeszłość i w przyszłość ukazuje 
problemy, które nękają świat dzisiejszy 
i człowieka żyjącego obok nas. Zdra- 


dza ambicje w kierunku psychologii i fi- 
lozofii nie ograniczając się do prymi- 
tywnego przenoszenia w kosmos dob- 
rze nam znanych sytuacji. W ślad za li- 
teraturą SF film przeniósł się w scene- 
rię kosmicznych podbojów, wojen, od- 
wiecznych lęków, mitów wywodzących 
się z prehistorii oraz zagadnień moral- 
nych i psychologicznych przynosząc 
pytania o sens istnienia ludzkiego. SF 
rzadko podejmuje motyw szczęśliwego 
świata przyszłości, większość grozi i 
ostrzega, próbując uświadomić czło- 
wiekowi, iż ma on w swej dyspozycji 
środki decydujące o przyszłych losach 
całej ludzkości. Dziś przecież możemy 
spowodować pełną i nieodwracalną za- 
gładę świata nie zostawiając żadnej 
szansy naprawienia skutków tej katas- 
trofy. Zdaniem Rogera Cailloisa, scien- 
ce-ficton nie przeczy prawom nauki. 
Wprost przeciwnie, gatunek ten stanowi 
refleksję nad nauką, „nad jej zuchwały- 
mi hipotezami, które obrażają zdrowy 
rozsądek, prawdopodobieństwo czy 
przyzwyczajenie, a nawet wyobraźnię, i 
to nie za sprawą nieokiełznanej fantazji 
lecz najściślejszej analizy i najbardziej 
bezbłędnej logiki” 


Kataklizm nuklearny 


Nie ma chyba, tematu, w którym pro- 
rocze zdolności fantastyki naukowej by- 
łyby wyraźniej widoczne niż kwestia 
powstania i użycia broni jądrowej. Z 
jednej strony — bomba atomowa zrzu- 
cona na Hiroszimę i Nagasaki pozwoli- 
ła szybciej zakończyć wojnę, z drugiej 
— uświadomiła niewyobrażalne niebez- 
pieczeństwo. A filmy (również i książki) 
ukazujące Ziemię po katastrofie nu- 
klearnej to najbardziej ambitny nurt te- 
matyczny SF przynoszący refleksję nad 
konsekwencjami niepohamowanego 
wyścigu zbrojeń. „Ostatni brzeg” (1959 
r.) Stanleya Kramera, pokazany równo- 


czosnie w 18 największych stolicach 
świata był dużym wydarzeniem poli- 
tycznym. Nile ma w nim mowy o kontlik- 
cie zbrojnym. Przyczyną zagłady jest 
przypadok. Przypadok możliwy i praw- 
dopodobny. W ostatniej scenia filmu ka- 
mora pokazuje krajobraz pustki: za- 
śmlocono ullce, wybiło szyby w do- 
mach I sklopach oraz zerwany transpa- 
rent nad wojściom do kościoła, na któ- 


rym można odczytać słowa: „Nie jost 
jeszcze za późno bracie”. Po promio- 
rze tago filmu Linus Pauling, dwukrotny 
laureat Nagrody Nobla oraz Leninow- 


skioj Nagrody Pokoju powiadział „Być 
może po latach, oglądając sią będzie- 
my mogli powiedzieć, że »Ostatni 
brzeg byl filmem, który ocalił świat”. 
Następny obraz to „Doktor Strange- 
love albo jak przestałem się martwić I 
pokochałem bombę” (1964 r.) Stanloya 
Kubricka. Film ten powstał w oparclu o 
powieść Petera George'a a „Red 
Alert". Tytułowy dr Strangelove to nie- 
miecki konstruktor amerykańskich ra- 
kiet, a później raklet nośnych do pro- 
gramu „Apollo”, którego sztuczna ręka 
podrywa się przy różnych okazjach w 
hitlerowskim pozdrowieniu. Prezydent 
USA Muffley bezradny wobec antyko- 
munistycznej psychozy swych genera- 
łów nie potrafi zatrzymać rozpoczętego 
ataku atomowego. Jeden z samolotów 
pilotowany przez szalonego teksańczy- 
ka, majora King Konga dolatuje do ce- 
lu, jego pilot wskakuje na bombę ato- 
mową jak na konia i skacze w dół. Za- 
głada dokonuje się przy melodi piosen- 


ki: „Znowu się spotkamy”. Film ten Jest 
formalnie komedią, a w szczególności 
kpiną z zarażonego nienawiścią świata. 
Bijące w tym filmie przekonanie jest ta- 
kie, iż ludzkość nie zasługuje na prze- 
trwanie, nie pozostawiając cienia wątp- 
liwości co do tego, jak Stanley Kubrick 
widzi jej przyszłość. 

Ważnym nurtem wizji katastroficznej 
świata jost też niedawno pokazany w 
naszej telewizji film „Nazajutrz” (The 
Day Alter, 1983). Nicholasa Meyera. Re- 
żyser wprowadza do filmu bomby ato- 
mowo, które niszczą wszystko co żywe 
nie dając żadnej szansy przetrwania. 
Wyraźnie to podkreślają końcowe napi- 
sy: „Mamy nadzieję, że te obrazy za- 
inspirują państwa, Ich narody, przy- 
wódców do poszukiwania środków za- 
pobiegających nadejściu fatalnego 
dnia”. 

Powstało także sporo filmów pokazu- 
jących, jak wojna nuklearna dokonała 
zmian w prawach ewolucji, np. „Plane- 
ta małp” (1967 r.) Franklina J. Schafl- 
nera. Filmy te jeszcze by moźna było 
mnożyć, ale ukazanie kataklizmu nu- 
klearnego w SF ma swój głęboki sens, 
zwłaszcza wypowiedziane przez Ein- 
steina słowa: „Najbliższa wojna będzie 
nuklearna, ale ta, która nastąpi po niej 
— juź na maczugi!” 


(Dokończenie w następnym Tomiku) 
Zbigniew Gołąb 
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mostu. A tam, nadal bez słowa, strzeli dwa razy w ucho. Raz 
za karę. Drugi — dla lepszej pamięci. Pieniędzy zaś nie odda 
nigdy. Tak więc największy kozak nie próbował żartować z Or- 
kiszem, nawet Mietek. Mietek nic sobie nie robił z różnych au- 
torytetów, nawet gdy ten geniusz wymyślił tak wspaniałą rzecz 


jak Zalew i łódki. Lecz Mietek nade wszystko cenił swoje kie- 


szonkowe i byl to argument na miarę czasów. 

Za każdym razem, gdy chłopcy szli nad Zalew, musieli myś- 
leć o Orkiszu, który lubił pracować zgodnie z prawem, chociaż 
leniuchował przez piętnaście lat bez jego zgody. Ale teraz nie 
opłacało mu się odwiedzać Komisariatu, zwłaszcza latem, Go- 
lanko obliczył Orkiszowi szybko, ile wynosiłaby strata. 

Gdy tak szli gromadnie, ubrani ia sportowo, spotykali in- 
nych ludzi, idących w odwrotnym kierunku, do kościoła. Mija- 
jąc się, oddawali ukłony. Paulina, cała spięta, kontrolowała 
twarze przechodniów. Ale oni wołali tylko dzień dobry albo mi- 
łego odpoczynku, wesoło i naturalnie i szli dalej. Tak więc i 
Paulina uznała swoją obecność za naturalną. 

Gdy byli już blisko Rynku dostrzegli rodzinę piekarza, wy- 
chodzącą z domu. Piekarz był bogaty i dawał temu wyraz. Ca- 

szóstka, strojna we wszystko co najdroższe, nadciągała te- 

wpatrując się pilnie w nieeleganckich Spychałów. Bardzo 
za złe Spychałom ten ich niegodny niedzieli nastrój. A 
ERA bez opamiętania. 


— Do kościoła? — upewniła się mama Emilii, chociaż koś- 
ciół był już za nimi. 

— Obowiązek zaliczony już o świcie — odrzekł tata wesoło. 
— Teraz sama przyjemność. 

Matka Emilii zgorszyła się bardzo takim ujęciem sprawy. 
Ale ojciec Emilii i jego syn długo oglądali się za Spychałami, 
którzy zawsze robili po swojemu. 

Dotarli do dworca. Zalew był już widoczny. Krzyk dzieci do- 
biegał aż do uliczek Miasteczka. Nogi Mietka same wyrwały 
się do przodu. Tala przytrzymał go. O nie, start musi być rów- 
ny. 

Ustawili się. Tata strzelił dłońmi. Puścili się w dół. Najszyb- 
ciej rwał Mietek. Za nim Janek. Potem najmłodsi. Łukaszowi 
było wszystko jedno, które zajmie miejsce. 

Nagle stało się coś nieoczekiwanego. Paulinka wyskoczyła 
do przodu jak sprinterka. Już wypadła na łąki. Już zbiegła po 
skarpie. Już wzięła najmłodszych, potem Janka. Mietek obej- 
rzał się zdumiony, i to zdumienie kosztowało go kilka metrów. 
Paulina była tuż-tuż. Krótkie włosy fruwały wokół głowy. Wiot- 
ka sukienka przeszkadzała w biegu. Paulina ujęła ją w garść. 
Jej chude łydki tylko migały spod zadartej niebieskości. Mietek 


chciał podłożyć jej nogę, co nie było fair. Tata jęknął ze zgro- 


zy. Lecz Paulina również miała w nosie honor sportowca. Nim 


„_ się Mietek spostrzegł, leżał na trawie. 


Rodzice stali i patrzyli na swoją gromadę, wrzeszczącą jak 
stado potępieńców. 

— Kokardki, falbanki, sama słodycz i łagodność... 
przekąsem tata patrząc w dół. 

Nagle spojrzeli na siebie. Wybuchnęli sera 


— rzekł z 


Inżynier milczał. Zrobił gest, czy Golanko wejdzie. Golanko 
rżant Golanko przyłożył palce do daszka, po czym bez pośpie- 
chu zaczął grzebać w torbie. Jego małe oczy co pewien czas 
zaglądały inżynierowi w twarz, jakby coś sprawdzając. ; 

Inżynier milczał. Zrobił gest, czy Golanko wejdzie. golanko 
również gestem odmówił. Wreszcie sierżant znalazł, czego 
szukał. Potrzymał papierek w palcach. 5 

— Mandat za parkowanie w Rynku — rzekł. 

Inżynier sądził, że się przesłyszał. + 

— że co?! ę 

— W Rynku nie wolno parkować — poinformował go ze 
spokojem Golanko. 

— Latami zostawiam wóz przed Radą — na to inżynier. 

— No właśnie — mruknął Golanko. Podsunął papier. — 
Przed urzędem się nie parkuje. To robi tłok. - 

— Skarżył się/ktoś? — wybuchnął inżynier. 

— Swoje oczy mam. 
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który Zalew wymyślił. A stało się to całkiem przypadkowo. kupione od gospodarzy za pół darmo. W krótkim czasie koły- 


sało się ich na Zalewie pięć. Okoliczni gospodarze poszli tam | 
zaraz po mszy i w milczeniu przyglądali się swoim łodziom, | 
które tydzień temu były wrakami. A potem zapowiedzieli, aby | 
Orkisz nie ważył się pokazać u nich nawet po jajka. Orkisz od- 
rzekł, wielkie co, i czym prędzej kupił dwie kury, które tak | 
oswoił, że skubały trawę na łące, tuż przy jego nodze. A gdy 
potrzebne było ziarno, to chłopcy odsypywali ojcom z worków J 
i przynosili nad Zalew, za co Orkisz pozwalał im pływać przez 
pół godziny. Ą 
Tak więc Bożydar Orkisz, ten największy nierób Miasteczka, 
"który nigdy nie splamił się robotą, stał się człowiekiem, które- 
go ludzie zaczęli szanować. Nie ma bowiem większej przyje- 
mności latem niż siąść w pobliżu pomostu na ławkach poma- 
lowanych na czerwono i patrzeć jak dzieci pływają bezpiecz- 
rzy. Nareszcie siebie, w roli ajenta i dozorcy, a w domu swoim nie po płytkim Zalewie. Orkisz, nie mając żadnych kwalifikacji 
== górę pieniędzy. pedagogicznych, stał się najlepszym wychowawcą w Miastecz- 
| Najpierw szli Sreberko i Mariusz, sprzeczający się cicho o Bożydar Orkisz nie lubił się spieszyć. Tym razem jednak ka h; NEA ak Rip Lake się ktoś za bardzo 
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h siejsze przedpołudnie. Potem kroczył Łukasz z Azą, zapatrzeni rżanta Golanki po radę. Orkisz lubił pracować zgodnie z pra: krypy, podpłynie do ryzykanta, przyczepi jego łódkę do swojej 


bie, a było to możliwe, bo Łukasz po prostu Azę niósł. wem. Potem ruszył do stolarza, a na koniec do swoich kole- 

| wej <Zkepsoą a potem mama z Pauliną. Pół kroku za ni- gów, męczących wędki w innym zakolu rzeki. Koledzy po na- i bez słowa, absolutnie głuchy na perswazje, doholuje do po- 
|| mi maszerował tata. O Mietku nie można było powiedzieć, że myśle kiwnęli głowami i bardzo się im to kiwnięcie opłaciło. Dokończenie na str. 7 * 
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Bożydar Orkisz całymi latami wysiadywał brzeg nad rzeką, 
łowiąc ryby, podczas gdy jego odrapana krypa kołysała się | 
obok. Rok temu rzeka wylała daleko, tworząc rozlewisko, i od- Ę 
cinając gospodarstwo Drozdów od ludzi. Orkisz właśnie wpa- * 
trywał się w spławik, gdy z przeciwległego brzegu rozlewiska 
ktoś zaczął wołać wielkim głosem. Orkisz najpierw wolał nie 
zrozumieć. Potem jednak ruszyło go sumienie, popłynął krypą 
i wziął nieszczęśnika na pokład. Gdy nieszczęśnik wysiadał, 
wręczył Orkiszowi zwitek pieniędzy. Orkisz przyjął i długo 
wpatrywał się w pieniądze, na które nie liczył. Wtedy przy- 
szedł mu do głowy pomysł. Skoro siedzi latami nad wodą za 
darmo, to czemu nie miałby posiedzieć za pieniądze? Oczyma 
wyobraźni narysował grobelkę, którą usypie, nie sam, oczy- 
wiście. Potem łódki, które wymataczy od okolicznych gospoda- 


| 

| 

| 

| 

| 

| 

| * Mietek jednak nie miał nigdy szacunku dla cudzych unie- 
j sień. Wetknął głowę przez okno i zawrzasnął: 

| — Aza zjadł czy zjadła? Rozstrzygnąłeś już, buło? 

| Łukasz i pies nawet nie spojrzeli w stronę okna. Podnieśli 

| się równocześnie i noga przy nodze ruszyli w stronę drzwi. 

| 


